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W. Landsbergisa do USA
S  kor. SPK - ELTA
l̂ jjjkjuskas;
l»K jc y  NaJ-

Litewskiej 
«  “ iidsbergis 5 maja 

J  f ,  Moskwy do Frank- 
o9 nid Menem. Stamtąd 
“ i i - d o  Bostonu i

J^wizyty w Stanach 
* % , c h  Ameryki jest ob- 

nWewiiiziano spotkania 
Lałem Ceorgem Bushem, 
■H  stanu Jamesem Ba- 
ggg  działaczami poli- 
i  f społecznymi, biznę- 
n W komisji bezpieczeń- 
I współpracy europejskiej 

b  W. Landsbergis wy- 
Srat o sytuacji w pań- 
 ̂bałtyckich, wciąż agre- 

0 działaniach Związku , 
rfcgo. M. in. referaty 
tq tam również przewód- 
jRady Ministrów Łotwy 
Gwinsanis, przewodni- 
rządu Estonii Edgar Sa- 
Oni również udają się 

ejw Zjednoczonych Ame-

f̂lminamy, że w* Wilnie, 
dóry odbył się w 
ós, Wjpindsbergis 

>1 zgromadzonych z
b  rezolucji, który w
faych dniach będzie "róż­
ni Kongres USA. Rezolu­

cja zawiera bardzo ważne mo* 
menty dla Litwy, wszystkich 
krajów bałtyckich, ‘ momenty, 
które świadczą o znacznych 
zmianach W poglądach USA na 
problem krajów bałtyckich. W 
projekcie dokumentów pro­
ponuje się bezzwłocznie uznać 
de facto niepodległą Repub­
likę Litewską, znajdującemu
się w Waszyngtonie przedsta­
wicielstwu Litwy nadać status 
ambasady, w Wilnie mieć pla­
cówkę reprezentującą USA, 
utworzyć fundację na poparcie 
Litwy, bank odbudowy i rozwo­
ju krajów bałtyckich. Misja \y. 
Landsbergisa w Kongresie Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki
pod każdym względem może 
mieć nader perspektywiczny ciąg 
dalszy.

11 maja w największym ka­
tolickim Uniwersytecie im. Loy- 
oli w Chicago odbędzie się uro­
czysta ceremonia z okazji na­
dania Wytautasowi Landsbergi- 
sowi tytułu doktora honoris
causa tej uczelni.' 15 maja weź­
mie on udział w otwarciu świę­
ta muzyki litewskiej w Chica­
go.

Z W. Landsbergisem wyje­
chał też pierwszy zastępca mi­
nistra spraw zagranicznych (Re-, 
publiki Litewskiej Waldemąras 
Katkus. (ELTA)

Narada całej Litwy
Na sobotnim wiecu w Wilnie 

całkowite poparcie dla realizo­
wanej polityki uzyskali deputo­
wani do Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej wybrani z 
ramienia Sajudisu. Sajudis wez­
wał całą Litwę do parjtu Win- 
gis, .aby omówić-problemy re­
publiki, naradzić się có do dzia­
łań i prac ną przyszłość.

Po zagajeniu wiecu zgroma­
dzeni opuścili sztandary i chwi­
lą ciszy uczcili pamięć Juozasa 
Urbszysa.

Przemawiając jako pierwszy 
przewodniczący Rady Sejmu Sa­
judisu Juozas Tumelis podkreś­
lił, że najważniejszym zada­
niem Litwy jest przezwycięże­
nie narzuconego jej ^systemu.

Celu tęgb nie może osiągnąć 
sam parlament, sam rząd ig&g 
system ten mogą wspólnie przez­
wyciężyć wszyscy ludzie Litwy. 
Sajudis nie jest opozycją wobec 
władzy Litwy, stwierdził J. Tu­
melis, Sajudis jest konstruktyw­
nym współpracownikiem parla­
mentu.

Publiczność hucznymi owacja­
mi powitała | przewodniczącego 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej Wytautasa Landsbergi- 
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Zresztą zdając sobie śprawę, że 
żadne słowa nie wyrażą wzru­
szeń, jakie wspólnie przeżyliś­
my obchodząc u nas 200 ro­
cznicę Konstytucji 3 Maja. Pie­
rwszy raz po latach, oficja­
lnie i dostojnie.

Godzina 10. Kaplica Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. U Jej 
stóp setki wilnian i ponad 300- 
osobowa pielgrzymka z Polski, 
która w drodze powrotnej z 
Katynia zatrzymała się w Wil­
nie, by uczestniczyć w obcho­
dach rocznicowych.

.. .Odrodzenie Litwy — ten 
fakt pobudza nas, Polaków, do 
wzmocnienia naszej tożsamości 
narodowej, do wzmocnienia na­
szej kultury, obyczajów, wia­
ry. .. — rozlegają się nad tłu­
mem' słowa płyrtące z Kapjipy 
Ostrobramskiej. Za chwilę śpie­
wa chór nauczycielski z Gdań­
ska. Rozbrzmiewają słowa mod­
litwy. Tym wznioślejsze, bo

Boskiej
święto

skierowane do Matki 
Królowej Polski, której 
przypada w dniu 3 maja.

Oto już uszeregował się po­
chód. Na jego czele harcerze wi­
leńscy niosący sztandary pań­
stwowe Litwy i Polski. Obok 
— 22 harcerzy z polskiego mia­
sta Konin. Następnie — byli 
żołnierze Armii Krajowej Ziemi 
Wileńskiej. Setki ludzi ruszają 
w kierunku katedry, gdzie ma 
być celebrowana Msza św.

Godzina 12, Uroczysta aka­
demia w kościele Sw. Jana, 
Dawna świątynia uniwersytecka. 
Słowacki, Mickiewicz, Kościusz­
ko, Moniuszko, Syrokomla i wie­
lu innych — ich duch do dziś 
tu przetrwał. Młodzież z zespo­
łu „Wilia* w kontuszach i pol­
skich strojach ludowych dzie­
rży sztandary, a , wśród nich ~  
sztandar Związku Polaków na 
Litwie ufundowany i przekazany 
W marcu tego roku przez Ol­

sztyńskie Towarzystwo Miłoś­
ników Wilna i Ziemi Wileńskiej.

Śpiewa chór dziewcząt Wileń­
skiej Szkoły Sztuki im. Cziur- 
lionisa. Piękny wymowny ak­
cent, wprowadzający do tego 
historycznego wnętrza nastrój 
uroczystości. Za chwilę dr hi­
storii Wojciech Kulisiewicz z 
Uniwersytetu Warszawskiego 
mówi o Konstytucji 3 Maja, o 
jej znaczeniu dla Polski i Lit­
wy,

Krótkie wzruszające przemó­
wienia przyjaciół z Polski z '

Warszawy, Olsztyna, §p§fe*T 
Przekazanie prezesowi Funda­
cji Kultury Polskiej na Litwie 
Henrykowi Sosnowskiemu wspa­
niale wydanej w Ossolineum 
Księgi Konstytucji 3 Maja.
Śpiewa chór nauczycieli z
Gdańska.

Podniosły nastrój stwarza 
„Wilia**: „Boże, coś Polskę -p 

(Dokończenie na str. 2)
NA Z D jęC IA C H : uroczysta

Msza święta w  Kaplicy Ostro­
bramskiej; fragment uroczyste/ 
akademii w kościele Sw. Jana.



uroczystości
(Dokończenie ze str. 1)

brzmi nad wyraz uroczyście. 
Potem pieśń o „Wilii**, „Oj, zie- 
mio“ i in. Repertuar specjalnie 
przygotowany na tę okazję. 
Przy świetnej akustyce kościo­
ła Sw. Jana pieśni te nabierają 
jakiejś szczególnej barwy. Do 
głosow wileńskiej „Wilii** dołą­
cza się przybyła na uroczystości 
z podwilenskich Sużan „Suża- 
nianka**. I jeszcze — Krzysztof 
Cwynar z Warszawy (znany 
nam sprzed laty z kilkakrotnych 
występów gościnnych) śpiewa 
wilnianom o Wilnie.

Już czas na Rossę. Mauzo­
leum Marszałka tonie w kwia­
tach. Wilnianin Brunon Tar- 
czewski specjalnie udekorował 
płytę, z magnetofonu płyną 
dźwięki pieśni żołnierskich i 
patriotycznych. Na warcie stoją 
Dyli żołnierze AK Ziemi Wi­
leńskiej, harcerze. Polskie orga­
nizacje społeczne Wilna oraz 
goście z RP składają kwiaty. 
Dziesiątki wiązanek, koszy, 
wieńców. Moc wzruszeń. To­
warzyszą one tu każdemu i 
zawsze, kto przybywa na to 
miejsce drogie każdemu Polako­
wi. Bezgraniczne wzruszenie 
odczytujemy na twarzach kra­
kowian, którzy przywieźli tu 
duży metalowy krzyż z napisem 
„26.VII,I943 Brygada „Kmicica**

AK. Wilno**. Ufundowali go 
Komitet Pomocy Litwie w Kra­
kowie i żołnierze V Brygady 
„Kmicica4*. Nazajutrz krzyż ma 
być przetransportowany na Bia­
łoruś, w okolice Naroczy i usta­
wiony na cmentarzyku tzw. Ba­
zy A, gdzie leżą pomordowani 
przez sowieckich partyzantów 
żołnierze brygady „Kmicica*.

Tymczasem w pobliskich Ry- 
biszkach uczniowie z wileń­
skich szkół nr 5, 29, im. Sy­
rokomli, im. Mickiewicza i z 
Suderwia sadzą dąbki. 200 drze­
wek, symbolizujących siłę i dłu­
gowieczność — na cześć Kon­
stytucji 3 Maja. Całością akcji 
kierują wileński naukowiec Piotr 
Szulski i nauczyciel z Mejsza- 
goły Ludwik Młyński.

Końcowy w dniu 3 maja ak­
cent — wzniosły i uroczysty •—

Msza św. w kościele £>w. Du­
cha. ,Ku uczczeniu Konstytu­
cji 3 Maja. Ta historyczna data 
zbiega się z dziesięcioleciem 
probostwa i imieninami księdza 
Aleksandra Kaszkiewicza, który 
niedawno otrzymał nominację 
biskupa-ordynariusza nowo ut­
worzonej Diecezji Grodzieńskiej. 
Podczas tej M s z y n a s t ę p u j e  
akt przekazania przez przedsta- 

v wicieli Olsztyna sztandaru 
Związkowi Polaków na Litwie 
na ręce jego prezesa Jana Sien­
kiewicza. Następuje uroczyste 
odczytanie Aktu Erekcyjnego, 
którego fragment publikujemy: 

„W  dniu 3 Maja w świątyni 
Świętego Ducha w Wilnie, któ­
rej fundację przed 550 laty kró­
lowi Polskiemu Władysławowi 
Jagielle przypisują, ksiądz Alek-

zapewnil, “ u 
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 |( Dokończenie ze  str. 1)
sał gdy podszedł do mikrofonu. 
Zapoznał on zebranych z rezo­
lucją, jaką w najbliższych dniach 
rozpatrzy Kongres USA.

Premier republiki Gediminąs 
Wagnorius stwierdził, że rząd 
dąży do przywrócenia normal­
nych .stosunków gospodarczych, 
współpracy ze Wschodem i z 
Zachodem.

Wielu mówców odnotowywało, 
że żyjemy pod presją agresji 
zbrojnej. Dlatego powinniśmy 
zadecydować, jak mamy postę­
pować, gdyby prawowitą wła­
dzę zastąpili wspierani przez 
.czołgi kolaboranci. Przemoc wa­
runkuje prawo do oporu i dzień 
13 stycznia dowiódł, że ludzie 
Litwy obrali taką drogę, powie­
dział zastępca przewodniczące- 

i go Rady Najwyższej Republiki 
Czeslowas Stankewlczius. Zgro­
madzeni zaakceptowali propozy­
cje dotycząće różnorodnych spo­
sobów przeciwstawięnia się za­
borcom: nie współpracować z 
nimi, nie podporządkowywać się 
zarządzeniom, nie pracować na 
Jćh korzyść, organizować straj­
ki, stawiać opór innymi poko­
jowymi środkami. W. Landsber- 
gis stwierdził, że najznakomit­
sza jest broń pokojpwego opo­
ru, która pokonuje też armię 
największego imperium. Okupan- 

j ci powinni wiedzieć, że na Lit­
wie nie znajdą nie tylko po­

no do
Z je d n o c z o n y ^ ;  „ Ł *  
r o t  L itw y  do  0s | j &  i  
m e  Praw w  te  I g i

S w io ju / jJFot. G.

sander Kaszkiewicz, którego 
następca świętego Piotra do. 
godności biskupiej na Ziemi 
Grodzieńskiej powołał, sztandar 
pobłogosławił i przekazał spo­
łeczności wileńskiej z prośbą, 
aby lud wileński — tak jak lud 
warmiński— przez stulecia mo­
wę i wiarę ojców swoich zacho­
wał, . . M

Halina JOTKIAŁŁO

NA'ZDJĘCIACH: do pełnie­
nia warty przy Mauzoleum Jó- 

1 żefa Piłsudskiego na Rossie szy- 
Hjkują się byli, żołnierze AK. Zie­
mi Wileńskiej; przekazanie 
sztandaru ZPL w kościele Sw. 
Ducha; wileńska młodzież po­
sadziła w Rybiszkach 200 dą­
bków.

Fot. W. Charin i W. Gulewicz 
(ELTA)

...» POGRZEB 
JUOZASA URBSZVSV

: K O W N O  (ELTA). Lifo 
z e g n a ła  byłego  ministra »  
zag ran iczn y ch  Republik L  
s k ie j Juozasa Urtszyn 
lu d z i przyszła, aby 
ta tn i  ho łd szacunku m j  
stan u , patriocie, męcwnW

4 m a ja  żałobna ceram ii, 
g r z e b o w a  rozporaęla ^  |  
m s z y  w  b azy lict Celdm J 
k a rd y n a ł W incenta Slafci 
cziU ś, '  /

K ró tk ie  przemówienie 
n a ln e  wygłosił "tu ma' 
sp ra w  zagran icznjcbjBd 
L it e w s k ie j  Algirdas Saufcpl 

D łu g a  kolumna pnybjłi 
C m en ta rz  PetraszuńskL Ni p ] 
cu  p rzed  bramę odbył *  
ż a ło b n y . Przemawiali pns 
n ic z ą c y  R ady Najwyższej 
p u b lik i Litewskiej ifjlsa  
la n d s b erg is , 
m a s  W aiszw iła .

Między obojętnością i niefrasobliwością
Deputowany do RN Lit­

wy Stanisław Akanowicż był 
wyraźnie wstrząśnięty. Po raz 
pierwszy w odpowiedzi na po­
danie, które otrzymał od rodzi­
ny Sawickasów, pojechał tam 
sam. Gdy zorientował się w 
sytuacji, zebrał pokaźną dele­
gację współodpowiedzialnych i 
nieco wystraszeni, | bo właści­
wie nie wiedzący o co chodzi, 
(pan Akanowicż zapowiedział, 
że dowiemy się o tym na miej­
scu) do Czarnego Boru ruszy­
li: dyrektor Centrum Higieny 
rej. wileńskiego Wytautas But- 
kewiczius, naczelny lekarz 
Centralnej Przychodni rej. wi­
leńskiego Wida Zwirbliene, in­
spektor działu .ubezpieczeń spo­
łecznych rejonu Krystyna Min- 
cewicz i niżej podpisana. Po 
przybyciu na miejsce wpadliśmy 
do urzędu gminy, niestety, oka­
zało się, żę starosta jest na 
chorobowym, zastępca — na se­
minarium. .. zastaliśmy tam je-. 
dynie dwie panie. Jedna z nich 
— księgowa, pani Janina Pie- 
trulewicz w takiej sytuacji 
zmuszona - była reprezentować 
miejscowe władze.

Ruszyliśmy. Dosłownie w od­
ległości kilkudziesięciu metrów 
od urzędu gminnego, w samym 
centrum Czarnego Boru, oto­
czony ładnymi zadbanymi za­
grodami, stoi dom. Budynek ten 
sczerniały ze starości, po­
rządnie zmurszały i prezentu­
jący liczne liszaje łat nie po­
zwala nawet domyślać się tra­
gedii, jaka od dziesięciu lat

toczy się... nie, dzieje się w 
jego wnętrzu. Po przekroczeniu 
progu tej siedziby ludzkiej tru­
dno powstrzymać odruch cofnię­
cia się. Przegniła podłoga, 
sczerniałe i wilgotne ściany, 
wszystkie kąty zapchane bru­
dnymi szmatami, wokół jakieś 
wiadra, słoje, garnki z trudną 
do określenia zawartością i nad 
tym wszystkim okropny odór. 
Zarówno przedsionek, sień i 
mały pokoik 2x3 prezentują 
identyczny widok. I w tym 
wszystkim od 10 lat leży czło­
wiek. Eduardas Sawickas cie­
rpi na paraliż, nigdy nie opusz­
cza łóżka, nigdy nie opuszcza 
tego zatęchłego pokoju, a słoń­
ca ma tyłe, ile go wpada przez 
małe brudne okienko wychodzą­
ce na północ.

Pielęgnuje staruszka jego żo­
na Wiera. Ale nietrudno sobie 
wyobrazić, jak wygląda ta opie­
ka, skoro opiekunka dobiega 
już siedemdziesiątki, a wygody 
ich mieszkania ograniczają się 
do elektryczności i studni w 
podwórku. Utrzymują się oboje 
z jego renty; która obecnie 
wraz z kompensatą wynosi nie­
wiele ponad 200 rubli. Ona 
dotąd nie otrzymywała ani ru­
bla, gdyż ze względu na cho­
robę męża odeszła z pracy i 
ma zaledwie 16 lat stażu.

W sumie — obraz nędzy i 
rozpaczy. I list wysłany przez 
tycn ludzi do deputowanego Ś. 
Akanowicza był właśnie echem 
tej rozpaczy. Tym pokutującym -

za życia staruszkom chodzi je­
dynie o ciepły kąt z bieżącą 
wodą, żeby można było w lu­
dzkich warunkach umyć chore­
go. Ale kto ma im udzielić te­
go kąta. Chodzi o to, że sta­
ruszkowie są tylko jedną z 5 
rodzin zamieszkujących w tym 
domu. A dom fest resortowy, 
należy do Centralnej Przycho­
dni rej. wileńskiego. Stąd obe­
cność lekarza naczelnego W. 
Żwirbliene. Ale co może przy­
chodnia? Nikt z 20 lokatorów 
domu już nie pracuje w przy­
chodni (nawiasem. mówiąc, 
prawie nikt z nich w ogóle ni­
gdzie nie pracuje na stałe). 
Rzecz jasna, że ani Sawickaso- 
wie, ani reszta lokatorów nie 
figuruje w przychodni w kolej­
ce na mieszkanie. Przychodnia 
zaoferowała lokatorom całego 
domu pomoc w remoncfe, a w 
przyszłości wykupienie* (za 
bezcen) domu. Odmówili. Na 
coś, czekają. A nasza „delega­
cja" przy okazji wysłuchała 
wiele narzekań na warunki 
mieszkaniowe innych lokatorów, 
młodych i zdrowych. Mają pre­
tensje do całego świata o to, 
że muszą żyć w takich wa­
runkach, ale sami nigdy palcem 
nie kiwnęli, by coś zmienić. Tak 
naprawdę tylko ci dwaj starusz­
kowie zasługują na współczu­
cie.

Deputowany S. Akanowicż 
oburza się na gminę. Dlaczego 
dotąd nikt się nie zaintereso­
wał losem człowieka, który od 
10 lat egzystuje w tak strasz­

liwych warunkach w zasięgu 
wzroku miejscowych władz.

Ależ ja nie pamiętam, by 
się kiedykolwiek zwracali do 
nas o pomoc -— dziwi się pani 
Pietrulewicz.

Zgadzam się z deputowanym 
S. Akanowiczem, że w takim 
wypadku gmina musiała udzie­
lić pomocy nie czekając aż 

''ktoś się o nią upomni, ale... 
W czasach ogólnego zobojętnie­
nia nie można liczyć na odgó­
rną inicjatywę i zmiłowanie. 
Rodzina Sawickasów musiała 
w ciągu 10 lat bić o pomoc we 
wszystkie dzwony. Nie mówię, 
że musieli to robić sami sta­
ruszkowie. Chodzi o to, że Sa- 
wickasowie mają czworo doro­
słych dzieci. Dwoje z nich — 
syn z synową i córka z zięciem 
mieszkają w jednym domu z 
rodzicami, a to już nieco zmie­
nia sytuację. Bo w takiej sy­
tuacji trudno wytłumaczyć okro­
pny bałagan, jaki zastaliśmy w 
tym domu. Czy młodzi i zdrowi 
ludzie nie mogliby przynaj­
mniej posprzątać w pokoju sta­
ruszków?

Jest jeszcze sprawa emery­
tury dla Wiery Sawickiene. Już 
od dawna mogła otrzymywać 
kilkadziesiąt rubli za wychowa­
nie dzieci. Należało tylko ze­
brać dowody osobiste dzieci -i 
zawieźć je do działu ubezpie- 

•ezeń społecznych rej. wileńskie- 
go. Dlaczego żadne z dzieci te- 
go nie zrobiło. Pan Akanowicż i 
nie omylił się zabierając ze - 
sobą inspektorkę tego działu.

Pani. Krystyna Mincewici 
brała dowody i przyrzeldi 
łatwić sprawę emerytury.

A po opuszczeniu dom 
wickasów zebraliśmy a? jj 
urzędzie gminnym ni ww 
Zgodziliśmy się z depotonW 
S. Akanowiczem, ie nie W] 
prawa tej sprawy zosWg 
co możemy zrobjfl'Sa« , 
mieszkanie $
raczej nikle. B f e i j j i l  
musiałby je 
kich
1  internat? Czy 
zgodzą się » i i i
za tym «  i | | K j  
nacie muszą P , ^ d i 
Od takich t o f  j I  
wyegzekwować- P

Dotąd
dzy dwiema j j g J  ,41 
dnej strony » | g g

Iności ze strW .„Kij.
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■111111 
kieś
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0C P R Z E S T Ę P C Ó W ,
KIE p o l i t y k o w a ć

Mieczysławem POPŁAWSKIM, starszym komisa-
y  Att rftłnnii wil»ń«lrlf>(TA PTłnnlrlom Ln la»l..^

W m

samorządu rejonu wileńskiego, członkiem kolegium

H B  podjfta usta- 
I*JS, municypalnej czy- 
* do w,adz l a n y c h .

ir ta  P**14 " j ° n o w y  mg@L wewnętrznych 
5 j ;'v na Litwie został 

g  komisariat 
“f i S S  opowiedzieć o 

,S pracy W nowych wa-

i p o c « « k u  n i M j a  b r .
/iuż jesteśmy komisa- 
H  od .procesu 
M  klóry rzecz zro- 
gg przebiega bezboleś- 

wtolizyjnie, chociaż od- 
moim zdaniem, na 

demokratycznych i do- 
11 Ustawa o Policji 
[Sriduje g  bezpartyjność 
I I  policji. Jest to 
5 warunkach wielopar- 
jaką mamy obecnie w 
Już 90 pracowników 
komisariatu opowie­

ść 8 apolitycznością, 
raz powtarzam, że nie 

| ukie proste: są w na- 
szeregach ludzie, którzy 
| i więcej lat nie roz- 
się i  legitymacją, człon- 

1  maj| zapatrywanie 
i nie inne. Można ich 

ale... nie da się 
Ustawy | Policji. Są- 

Indiią społeczeństwo z

ub. roku zo-

im

czasem docenią walory tego, 
że policjant nie służy żadnej’ 
partii, że za swoje wyłączne 
zadanie uważa ściganie prze­
stępców, a nie politykowanie. 
Już od 1989 r. policja w Polsce, 
jak w całej zresztą Europie, 
jest poza wszelkimi partiami. 
W Rosji wysuwane są żądania 
depolityzowania milicji i ar­
mii. .. ]

— Skoro powstał komisariat 
rejonu, to zostaną chyba po­
czynione dalsze zmiany struk­
turalne. Jakie? .Czy przyczynią 
się do zapewnienia publicznego 
,bezpieczeństwa? Czy w rejonie 
wileńskim zostanie „wytrzebi o- 
nyM kryminogenny element?

— To ostatnie pytanie jest 
jnocno na wyrost, bowiem nie 
uda się, jak na skinienie róż­
dżki czarodziejskiej, wyłowić 
jednocześnie wszystkich żuli- 
ków, chuliganów i złodziei. 
Tym bardziej, że oprócz włas­
nych, przybywa nam sporo „tu­
rystów-. O tym zresztą później. 
Wracając natomiast do naszych 
nowych struktur, pragnę zazna­
czyć, że w tych dniach już ut­
worzyliśmy pierwszy posterunek 
policyjny w- Rudominie. Bę­
dzie on obsługiwał mieszkań­
ców trzech gmin — miguńskiej, 
rudomińskiej, niemieżańskiej. 
Stanowi to ogjóiem 19 tys.

mieszkańców. Naczelnikiem tego 
pierwszego w rejonie posterun­
ku został Aleksander Zabołocki. 
Posterunek policji — to-duża, 
samodzielna placówka, gdzie 
zatrudni się 28 osób. Będzie tu 
8 inspektorów dzielnicowych, 2 
inspektorów dochodzeniowych, 
1 do spraw nieletnich oraz 
13 policjantów. Z czasem, gdy 
otrzymamy transport, zatrudni 
się 3 kierowców. W rejonie pow­
stanie jeszcze 6 takich poste­
runków. W ten sposób utwo­
rzymy sieć lokalnej policji, któ­
rej zadaniem będzie nie tylko 
ochrona porządku publicznego 
na podległym terenie, ale też 
zwalczanie przestępczości, śle­
dztwo wstępne, to znaczy do­
chodzenie, wręcz do rozpatry­
wania niektórych spraw karnych. 
Jedynie w skomplikowanych 
przypadkach wywoła się policję 
z Wilna. - 

—  Na razie nasza ludność ma 
dość mgliste pojęcie o policji 
municypalnej, to znaczy miej­
scowej, lokalnej. Niektórzy ją 
utożsamiają z romantyczną po­

stacią szeryfa, znanego z po­
wieści t  filmów kryminalnych. 
Czy-ludziom będzie jasne, że ta­
ki posterunek, jak ten w Rudo­
minie — to właśnie jest Ich po­
licja i dla nich. Poza tym 
większość mieszkańców stanowią 
w rejonie Polacy. Więc niebłahą 
kwestią jest tutaj kadra. Panie 
komisarzu, kto będzie pracować 
w tych posterunkach policji?

— Oczywiście, uwzględniamy 
realia każdej gminy, pobierając 
naczelników posterunków. Ma­
my w swoich szeregach wielu 
Polaków, ostatnio też zgłosiło 
się do nas sporo młodych lu­
dzi. Śą wśród nich zarówno 
Litwini, Rosjanie, jak też Pola­
cy. Dużo właśnie ź  naszego re­
jon u . A już bezpośrednio od 
zespołu każdego posterunku za­
leży, czy 'zaufają tej miejsco­
wej policji mieszkańcy, czy nie? 
Ważne jest znaleźć formułę 
wzajemnego zrozumienia, zdo­
być szacunek. Gdy już wszy­
stkie posterunki policyjne w re­
jonie będą otwarte, podamy w 
gazetach ich telefony, rozkład 
pracy... Jeśli chodzi o sympa­
tyczną postać..., szeryfa, to 
chyba może nim siać się każ­
dy dzielnicowy.

— Skoro mówimy o zmianach 
w waszym resorcie, prosiłabym 
o klika słów na temat tego, jak 
organizacyjnie będzie wyglądała 
policja samorządu rejonowego?

— Poza mną, czyli starszym 
komisarzem, będą w naszym ko­
misariacie jeszcze trzej komi­
sarze. Mieczysław Naruszewicz 
jest obecnie komisarzem policji 
samorządowej. Będą jeszcze 
komisarze policji społecznej, 
kryminalnej. * Między innymi, 
kryminalna będzie miała osobne 
sektory: do zwalczania prze­
stępstw ekonomicznych, krymi­

nalnych, a także sektor ekspe­
rtów. ..

— Na zakończenie wróćmy, 
panie komisarzu, jeszcze do- 
spraw przestępczości. Utarła się 
opinia o rejonie wileńskim jako 
najbardziej kryminogennym, 
„niepoprawnym". Co przyniośł 
rok bieżący?

Niestety, nic pocieszające­
go. W ciągu trzech miesięcy —- 
od 1 stycznia do 1 kwietnia za­
rejestrowaliśmy 218 przestępstw,, 
w tym kilkanaście ciężkich, trzy 
zabójstwa. Wzrosła ilość kra­
dzieży mienia prywatnego oby­
wateli oraz należącego do go­
spodarstw rolnych, przedsiębio­
rstw, Kradną wszystko, co jest 
źle strzeżone: urządzenia me­
chaniczne, wszelki sprzęt rolni­
czy, aparaty spawalnicze, obra­
biarki, itp. Jeśli chodzi o mienie 
prywatne, to złodzieje działają 
w sposób przemyślany. Najpierw 
obserwują jakieś zamożniejsze 
domostwo, szczególnie jeśli jest 
ono na odludziu,' ustalają kie­
dy nikogo nie ma w domu i 
wreszcie robią „skok4*. Zatrzy­
maliśmy ostatnio grasującą w 
pobliżu Niemenczyna zgraję. 
Byli w jej składzie nawet „fa­
chowcy" z Moskwy. Wiejskie 
sklepy, stołówki — to też obie­
kty, często nawiedzane przez 
pojedynczych bądź zorganizo­
wanych złodziei. Gdy wzrosły 
certy na artykuły ' -spożywcze, 
zaczęto je masowo rozkradaćr 
gdzie się tylko da. Słowem, ro­
boty policja ma pełne ręce. Dą­
żeniem naszym jest, by było tej 
roboty jak najmniej, by każdy 
mieszkaniec rejonu wileńskiego 
czuł się pewnie i bezpiecznie.

— Więc niech się spełnią 
wszystkie marzenia I dążenia.

Rozmawiała 
Jadwiga PODMOSTKO 

Fot. W. Charin

my na Białorusi

aęze, wróć!
laegiem

się zamieć. Zawia- 
. ~a-drogi, go  -niższe - 
Głęboko-posnęły --.wsie 
,f8Órókie. ‘*HSttkniewicze, 
Jj|| Mysa Wielka, Osi- 
mna. Świat ' dookoła 
m  białe wichry. I nie 
M  nic innego, jak tyl- 
H wiosny. Raptem pu- 

drzwi. I głośne, po 
'■niech będzie pochwało- 
IHi to gość w niepogodę 
p  Ach, to ksiądz po 
jeździ. Henryk Kule- 
®iorgoński proboszcz, 

p.leci od chaty do cha- 
III®  dp wioski. Całe 

chodzą przed dom. 
JMa;Py śniegu. Ró- 

do szerokiej wiej- 
iSaf. P R l  wyściełają 
|, ‘ |8§ na spotkanie 
\ Webem i solą. Całą 
a *, rodzina — to naj- 
f P  starych ludzi. 

Bwjg^eszeme. O 
Ejj u? ? 0 duchowe. 
F  ,a.tu była przed 
K i  5?a kropla świę- 

P  nasz dom 
Uhli' naszych dzie- 
pfh  P°jęcie niedzieli**. IlllPil bez ślubów**.

• i
I l^ y lj kapłana, by 
P f p l  W ie r z ą ,  ż e  
I  Pr2ychodzi.
k |g Przyjść. W pa­

rafii smorgońskiej jeszcze na 
niego ̂ czekano." Wraca więc te­
raz do wiernych radość życia. - 

\-,Oto wraca* do-^nas lBóg“. „Oto 
jvraca świadomość tego, z ja­
kiego narodu wyszliśmy**. Ro­
zmawiają na ten tęmat ze sobą. 
Już nie szeptem. Głośno mówią 
o tym swoim dzieciom.

I leci ostatnia wiadomość ze 
Smorgoń. Stowarzyszyło się tu­
taj 100 Polaków. Pod przewod­
nictwem Włodzimierza Kabaka. 
Chcą rozwijać kulturę swojego 
narodu. Chcą zorganizować w 
szkołach nauczanie języka oj­
czystego dla dzieci. W tym ce­
lu wysłuchają każdej życzliwej 
rady. Przyjmą każdą pomocną 
dłoń. Kontaktować się należy z 
Włodzimierzem Kabakiem (ul. 
Czapajewa 12—31, Smorgonie 
231000, Białoruś).

W odległych o kilkadziesiąt 
kilometrów Zupranach Polacy 
już od paru miesięcy starają się 
zorganizować nauczanie języka 
ojczystego dla swych dzieci. Z 
nauczycielem — polonistą i 
podręcznikami kłopotów ćnyba 
nie będą mieli. Tak sądzą. Po­
trzebna natomiast byłaby wię­
ksza wyrozumiałość ze strony 
miejscowych władz. Mocniejszy 
upór wszystkich mieszkańców. 
Przy wierze i kościele przecież 
wytrwali? (Kościół jest p. \ w. 
apostołów Piotra i Pawła. Pier­

wotnie zbudowany w połowie 
XVI wieku przez Henryka 
Daukszę i Dowgirda. Teraźniej­
szy jest z Ramienia, w stylu go­
tyckim. Budowę zaczął w 
1854 r. proboszcz Franciszek 
Stankiewicz. ^Ufundował hrabia 
Adam Hutten-Czapski. Od 5 lat 
probos^ęzjmy w. Świątyni jest 

» ZśniewsM l' Do
!k(^loJa‘ od Iat"'pr z ychod£ą ro­
dziny nie^tyfko^ z Zuprafi, ale 
też z Klejów, Stacji Oszmiana, 
Zamościan, Narbutowszczyzny.

Przykłady uporu ludność 
ziemi oszmiańskiej dawała nie­
jednokrotnie. Niektóre fakty z 
historii dzisiaj przypomnę. Przez 
ziemię oszmiańską szedł na 
Moskwę Napoleon. Przez Moło- 
deczno, Smorgonie, Oszmianę, 
Miedniki wracały jego rozbite 
.wojska. Wzięli je pod obronę 
polscy ułani Dunin-Wąsowicza. 
200 ułanów wtedy poległo.

Rok 1831. W powstaniu listo­
padowym uczestniczyło 2, 5 tys. 
ochotników z powiatu oszmlań- 
skiego. Za swój bunt miasto 
ucierpiało strasznie. Pułkownik 
Wierziłow spalił znaczna część 
tego jednego z najstarszych 
miast na Wileńszczyźnie. Praw­
dopodobnie też wtedy spłonął 
tu kościół franciszjkanów, .wy- 
murowany w 1822 r. Wierziłow 
wybił 350 oszmian, przeważnie 
ludności cywilnej. Byfe to rzeź 
bestialska, z przerażeniem wspo­
minana przez następne pokole­
nia.

Dzisiaj Oszmiana .znów sta­
wia czoła. Przed rokiem ponad 
*300 osób złożyło* podania —do 
rady wiejskiej o lekcje polskie­

go dla swych dzieci. „Będziemy 
patrzeć, będziemy - szukać ro- 
związania** — odrzekły na to 
władze. Po czym zamilkły. W 
styczniu tego roku takież poda­
nia złożyło 400 osób. Oszmianie 
będą składać je, zanim nie po­
skutkują.

— Kościoła leż oszmiańska 
wlaść długo nam nie odćia^ala" 

‘ — opowiada Jadwiga Zawadska. 
— 'Zrobili tu filię jakiegoś fa-' 
kładu z Wilna. Na trzech pię­
trach szła robota. I my nie mie­
li prawa tutaj wstąpić. Jeździli 
do pobliskich kościołów. Do 
Miednik, do Ostrej Bramy w 
Wilnie. A kiedy na Białorusi za­
częto zwracać kościoły wiernym, 
to my zaczęli modlić się pod 
murami naszej świątyni. Ale 
to nic nie dawało. Jeździli my 
wtedy do Moskwy i tam pro­
sili. ..
.<— Ludzie tu u nas wierzący 

— dodaje przysłuchująca się 
rozmowie inna parafianka. —a 
Jak biskup tutaj przyjechał, to 
cała Oszmiana płakała. A kiedv 
pozwolono zabrać nam kościół, 
to 200 osób przyszło, by te pię­
tra połamać i zrobić świątynię 
taką, jaką kiedyś była. Od ro­
ku mamy proboszcza księdza 
Antoniego Rafałkę. On tu odbu- . 
dową kieruje.

Kościół jest p. w. Sw. Mi- , 
Chała. Ufundowany przez Wła­
dysława Jagiełłę. \ Kilkakrotnie 
odbudowywany. W- 1900 roku 
przebudowany gruntownie).

Kobiety dźwigają wiadra peł­
ne piasku. Mężczyźni mieszają 
w wagonikach cement. Łomami 
poprawiają długie otwory w

cementowej podłodze. Instalują 
ogrzewanie.

~  Ja rzucił. swoją pracę in­
żyniera j przyszedł do kościoła 
— mówi Jan Turłaj. — Siedem­
dziesiąt rubli tu mnie płacą. 
Teraz robię remont. Potem bę­
dę zakrystianem. Nie dla pie- 
njfdfy, ja tu przy$gedłn/Tu 4yle 
nie zarobię,, co miał, jeżdżąc po 

..uHotehętzach, Ale taki£ASGP,tchcia- 
lo. Zona też jest zadowolona. 
Bo jak to uciekać od Boga?.. 
Był tu u nas przez kilka mie­
sięcy kleryk z Kutna, Marek 
Olechnowicz. Tyle dobrego zro­
bił. Tyle dzieci naszych do wia­
ry nawrócił. On tylko z mło­
dymi i pracował. Ale pojechał 
z powrotem do Polski. Mówią 
tu u nas, że już do Oszmiany 
nie wróci. Taka szkoda. Mło­
dzież znowu zdziczeje.

.; .Zamieć szalała. Wicher mio­
tał samochodem. Na szosie — 
jak na ślizgawce. Prosiliśmy 
Opatrzność, by nad nami czu­
wała. Wyobraźnia leciała do 
kominka z ogniskiem i legend 
z dawnych czasów.

Dawno, dawno temu... Mo­
że takiegoż wieczoru trafił do 
Borun połocki ojciec bazylia­
nin. Poprosił o nocleg tutejsze­
go szlachcica Mikołaja Pteśla- 
ka. W podziękę zostawił szlach­
cicowi obraz Matki Boskiej. 
Pieślak umieścił obraz we dwo­
rze. Pewnej nocy obraz zniknął. 
Szlachcicowi we śnie ukazała się 
Matka Boska mówiąc, aby dla 
Jej .wizerunku-pobudował świą-

(Dokończenie na str. 4)

t koścloty : W  Zu pranach , w  O szm ia n ie , w  Bo runach
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Księże, wróć!
(Dokończenie ze str. 3)

tynię w miejscu, które ona wska­
że. Obraz znaleziono na drze­
wie w głuchym miejscu wśród 
borów, „gdzie niedźwiedź miał 
legowisko, a łosie swoje pastwi­
sko". Tutaj więc w 1691 r. 
Mikołaj Pieślak zbudował uni­
cka cerkiewkę i klasztor, w 
którym osadził kilku ojców ba­
zylianów. (Bazylianie — to 
pierwotna nazwa chrześcijań­
skich kongregacji zakonnych 
tworzonych na podstawie regu­
ły św. Bazylego Wielkiego
(ułóż. ok. 360 r.) i rozpowsze­
chnionych głównie na Wscho­
dzie. W dawnej Polsce bazylia­
nie wraz z jezuitami byli głów­
ną ostoją unii. Po reformie za­
konu, przeprowadzonej w 1882 
r. przez papieża Leona XIII,
byli nastawieni na pozyskanie 
rosyjskiego prawosławia dla 
Rzymu — aut.). Pień drzewa 
wraz z cudownym obrazem
umieszczono w ołtarzu. Miejsce 
zasłynęło cudami. Rozpoczęły 
się liczne pielgrzymki do Bo­
nin. Posypały się hojne dary. 
Bazylianie mogli teraz zbudo­
wać kościół murowany. Było to 
w połowie XVIII wieku. Dzi­
siejszy kbściół i klasztor sta­
nowią więc bardzo wartościo­
wy okaz późnego baroku. Bu­
dowlę projektował architekt 
Aleksander Osikiewicz. Rokoko­
we ołtarze w kościele są nieco 
późniejszym dziełem artystów. 
Obok frontu śwfątyni — dwie 
wieże całe i pół trzeciej: Osi­
kiewicz projektował cztery — 
najpiękniejszą kompozycję fron­
tową XVIII w. ziemi wileń­
skiej.

Klasztor był pod opieka Uni­
wersytetu Wileńskiego. W 1740 
r. otwarto tu 6-klasową szkołę. 
Uczono języka polskiego, religii, 
łaciny, historii, rachunków, geo­
metrii, fizyki, botaniki, ogrod­
nictwa. Kształciło się tu ponad 
200 młodych osób. Nauki po­
bierali m. in. pisarze polscy 
Ignacy i Leonard Chodźkowie, 
Antoni Edward Odyniec (przy- 
jtftiie!" Mickiewicza).

Kościół w Borunach czynny 
był*“przez«caly< czas. Od począ­
tku ostatnie] wojny pilnuje go . 
siostra Kamila z zakonu Misjo­
narki Sw. Rodziny. Przedtem 
była w klasztorze w Holsza- 
nach. Kiedy nowa władza ro­
zpędziła zajcon, siostra zdjęła 
habit i przyszła do Borun. Księ­
ża pracowali tu różni. Parafia­
nie najchętniej wspominają pro- • 
boszcza Stanisława Kozłowskie­
go, kapłana Diecezji Wileńskiej 
(przedwojennej). Wymagający 
był i jednocześnie bardzo ludz­
ki. Kiedy miał kłopoty z poru­
szaniem się, na mszę przywo­
żono go na wózku. Zmarł przed 
12 Iaty;

Teraźniejszy proboszcz jest 
z Polski. Henryk Eoguszewski.'

Borunianie przyglądali się mu 
przez pewien czas. Powątpie­
wali, że zostanie na dłużej. Aż 
pewnego dnia przyszli mężczyź­
ni i powiedzieli: „Pośpij sobie, 
kapłanie, parę nocy na weran­
dzie, a my w plebanii popracu­
jemy44. Tynkowali, obijali, ma­
lowali. Remontowali przez ty­
dzień. Codziennie do piątej ra­
no. Po czym szli do pracy w 
kołchozie.

Dali się borunianie nowemu 
proboszczowi polubić. Pozwolili 
mu poznać swoje potrzeby. Tu­
taj i w Krewie, innej jego para­
fii, gdzie w 1385 r. „narodziła 
się Litwa chrześcijańska4*. W 
Krewie trzeba budować nowy 
kościół.. Stary jest szpitalem, 
którego już chyba nie da się 
odbudować. Ludzie modlą się 
w byłej stołówce kołchozowej. 
Przerobiono ją na kapliczkę. Na 
stojąco mieści się tu najwyżej 
200 osób.

W Borunach trzeba pomyśleć
0 dobrym zorganizowaniu świę­
ta: 300 —n lecia kultu Matki 
Boskiej Boruńskiej. Ksiądz pla­
nuje > uczcić to 25 sierpnia. 
Zboże będzie już zżęte, a na 
wykopki ziemniaków jeszcze za 
wcześnie. Parafianie będą mniej 
zajęci. Bo święto ma trwać trzy 
dni. Zostaną wtedy zaproszone: 
duchowieństwo, chóry katolickie, 
prasa.

Historia się jednak powtarza. 
W Borunach znów, jak przed 
wieki, przy kościele jest szkoła. 
A właściwie szkółka dla 45 
dzieci. Siostry ze zgromadzenia 
Misjonarki Św. Rodziny Bo­
gdana i Inga — od paru mie­
sięcy uczą tu języka polskiego
1 pieśni religijnych. Zajęcia od­
bywają się na plebanii. Dwa 
razy tygodniowo. Dzieci są po­
dzielone na dwie grupy. Tą 
które nie znają alfabetu łaciń­
skiego i starsze, które mogą 
czytać właściwie od razu, bo 
znają litery z lekcji niemieckie­
go czy angielskiego.

Dzisiejszy dzień dla sióstr 
jest szczególnie radosny. Tyle 
książek otrzymały* od Fundacji 
Kultury Polskiej na Litwie! Są 
to elementarze, podręczniki z 
języka polskiego dla klas sta­
rszych, literatura piękna. Sio­
stry przeglądają tytuły ksią­
żek, wertują kartki. Nie mogą 
się nacieszyć. Teraz będzie z 
czym pracować)

Tak^w Borunach polskie dzie­
ci mają opiekę. Myślę o Osz- 
mianie. O księdzu-wikariuszu 
Marku Olechnowiczu. O tym, co 
zrobił dla oszmiańskiej młodzie­
ży i czego me zdążył. Teraz 
pojechał do Kutna, by konty­
nuować studia. Ale chyba tu 
wróci? Przecież w Oszmianie 
na niego czekają. Bardziej niż 
gdzie indziej.

Leokadia KOMAISZKO

„KALENDARZ KIEROWCY"
Ukazał się w sprzedaży „Ka* 

lendarz kierowcy1* („Mintis1* 
1991 r.), wydany przez Depar­
tament Ochrony Środowiska RL 
oraz Państwową Inspekcję Sa­
mochodową MSW RL. Kierow­
cy znajdą w nim najważniejsze 
informacje dotyczące ruchu 
drogowego, adresy stacji na­
prawczych dla różnego rodzaju 
pojazdów.

Pozwolimy sobie zacytować, 
ku przestrodze, jako że zbliża 
się sezon letni, niektóre stawki 
mandatów, jakimi karani są 
kierowcy na naszych drogach:

— za jazdę bez numeru pań-§ 
stwowego, z fałszywym nume­
rem lub zamaskowanym — 
600 rB. kary iub pozbawienie 
prawa jazdy na 3 lata;

I — za jazdę w stanie nietrze­
źwym — 500 rb. lub odebranie 
prawa jazdy na 2 lata; za prze­
kazanie kierownicy osobie nie­
trzeźwej — 200 rb. kary;

— za nie zatrzymanie się na 
sygnał inspektora, za ucieczkę 
z miejsca wypadku, odmowę 
poddania się kontroli na trzeź­
wość — 600 rb. kary lub pozba­
wienie prawa jazdy na 3 lata. 
Osoba nie posiadająca prawa 
jazdy, która dokonała wyżej 
wymienionych wykroczeń kara­
na jest mandatem w wysokości 
700 rb. Osoba nie posiadająca 
prawa jazdy, kierująca poja­
zdem w stanie nietrzeźwym pła­
ci 600 rb. kary. .

Inf. w).

Telewizja
ŚRODA, 8 M AJA  

Wilno
7.45 —  Na dzień dobry. 8.JO

— Konfrontacja. 8.50 >— Roz­
mawiają Baltowie. 9.20 — Mi­
niatura choreograficzna. 9.30 ■— 
Aktualia. 9.45 — Okno: nowości 
ze świata. 17.00 — , Program 
ĆNN. 18.00 — Wiadomości.
18.10 Przegląd krajowy. 19.00
— Wiadomości (w jęz. poi.).
19.10 — Na Międzynarodowy 
Dzień Czerwonego Krzyża. 19.40
— Koncert. 20.05 *— Nasz ele­
mentarz. 20.10 — Dobranocka. 
20.30 — Panorama. 21.00 — 
Program muzyczny „Incognito**.
22.00 — Salon. 22.45 — Pieśni 
litewskie. 23.00 Wiadomości 
wieczorne (w jęz. lit., ros.).
23.25 — Program CNN.

Warszawa
10.00 Wiadomości porań* 

rne. 10.10 — Domowe przed­
szkole. 10.35 — Przyjemne z 
pożytecznym. 11.00 — 7 „Dyna­
stia” — serial prod. USA. 12.55
— Telegazeta. 13.00— 16.55 — 
Telewizja edukacyjna. 17.00 — 
Wiadomości. 17.10 — Wideo- 
Top. 17.20 — „Jeden rok w 
pewnej szkole** (15) — serial 
prod. czechosłowackiej. 17.50 —- 
Sami o sobie. 18.15 -— Teleex- 
press. 18.35 *— „System*4. 19.00
— „10 minut**. 19,10 — Klinika 
zdrowego człowieka. 19.30 •— 
Sprawa dla reportera. 20.15 *r? 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś­
ci. 21.05 — „Dynastia** — se­
rial prod. USA. 21.55 — Ro­
zmowa z rzecznfkiem praw oby­
watelskich. 22.10 — Studio 
sport. 23.45 — Wiadomości wie­
czorne. 24.00 — Program pu­
blicystyczny.

Moskwa !
6.30 — „Poranek*. 9.00 — 

Kurier interesu. 9.15 — TV se­
rial „Adwokat**. Ode. 3. 10.20 
[— Kreskówka. 10.30 — Pro­
gram li teracko-artystyczny „Sło- 
wo“. 12.00 — TSN. 12.15 ł -  
„Rock — lekcja41. 15.00 TSN.
15.15 — TV krótkometrażowy 
film fabł/>15.40r•“^■Godzina..dla 
dzieci (z lekcją jęz. angielskie­
go)^ 16.40’—> W świeeie baj ek* -i 
przygód. „Przepiękna Wasilisa*4.
18.10 — „Szukajcie kobiety**.
18.25 — P. Czajkowski. Suita 
koncertowa z baletu „Śpiąca 
królewna44. 18.55 —  Do lat 16 
1 więcej. 19.40 — Chwile poez­
ji. 19.45'— Film fab. „Kronika 
bombowca nurkującego44. 21.00
— Czas. 21.45 — Muzyka w 
eterze. 23.45 — TSN. 0.05 — 
Program estradowy.

Moskwa II 
.00 Gimnastyka poranna.

8.15 — Program edukacyjny.
12.05 — Mistrzostwa ligi świa­
towej w futbolu amerykańskim.
13.05 — TV film fab. „W  la­
sach pod Kowlem44. Ode. 2 i 3.
7.00 — „Gwiazda poranna44.
18.00 — Premiera TV • filmu 

dok. 18.55 c— „Śpiewak z legen­
dy44. Borys Zajćew. 19.45

Collage. 19.50 TV
film dok. 20.00'— Dobranocka.

20.15 —- Klucz do rynku świa­
towego. 20.45 — Gra orkiestra 
dęta. 21.00 — Czas. 21.45 — ? 
TV serial „Wojna**. Ode. 3.

CZWARTEK, 9 MAJA 
Wilno

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Film dok. 8.35 — Koncert
9.00 — Na Międzynarodowy 
Dzień Czerwonego Krzyża. .9.30
— Aktualia. 9.45 — Okno: no­
wości ze świata. 17.00 -— Pro­
gram CNN. 18.00 — Wiadomoś­
ci. 18.10 — Przegląd krajowy.,
19.00 Wiadomości (w jęz. pol,)Ł
19.10 — Dla miłośników przy­
rody. 19.40 — Koncert. 20.00 — 
Dobranocka. 20.30 *— Panora­
ma. 21.00 — Labirynt. 22.00 — ‘ 
Brzeg. 23-00 — Wiadomości 
wieczorne (w jęz. litewskim, ro­
syjskim). 23.25 — Program 
CNN.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poran­

ne. 10.10 — Domowe przed­
szkole. 10.35 — „Po sześćdzie­
siątce** — magazyn dla wszy­
stkich. 10.55 — „Heroina*4 (4)
— serial prod. arig. 12.55 — 
Telegazeta. 13.00— 16.55 ■*— Te­
lewizja edukacyjna. 17.00 — 
Wiadomości. 17.10 — Video- 
Top. 17.20 — Dla młodych wi­
dzów: „Kwant*4. 18.15 1— Tele- 
express. 18.30 — Prawo prawa.
18.45 — Podróże na Kresy. 
19j o  — Mistrzostwa Europy w 
boksie. 19.50 Magazyn kato­
licki. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „He- 
róina** (4) — serial prod. ang.
22.00 — Kronika Wyścigu Po­
koju. 22.05 — „Pegaz*4. 22.35 — 
Interpelacje, 23.35 ■— Wiado­
mości wieczorne. 23.50 —j Mi­
strzostwa Europy w boksie.

Moskwa I
8.00 — Premiera filmu dok. 

„Był miesiąc maj**. 8.25 t - „Pa­
miętam bojowe dni powszed­
nie. ..“ 8.50 — Koncert. 9.35 — 
film dok. 11.00 — Zwycięzcy.
12.00 — Dziś — Dzień Zwy­
cięstwa. 12 15 —- „Nie mogę 
zapomnieć... 13.00 -NI „Historia 
pewnego przedstawienia44. 14.05 
-r- Kreskówką- ,̂ 4,15..—.„Wszy­
scy lubią cyrk. 15.00 :— TSN.
15.15 — Film lab. „Dwaj żoł­
nierze44.. 16.30 — TV film dok.
16.50 p l „Graj, harmonio44.
18.25 — Kreskówki. 18.40 \ —  
Szkic filfnowy. 18.50 — Świe­
tlanej pamięci poległych w wa­
lce przeciwko faszyzmowi 
Chwila ciszy. 19.10 — Fotokon- 
kurs „Ziemia —  naszym wspó­
lnym domem. 19.15 — Film fab. 
„Żołnierze44. 21.00 — Czas. 21.45 
Festiwal .piosenki żołnierskiej. 
0.15 — TSN.

Moskwa II
8.00 — Gimnastyka poranna. 

8.20. — Kreskówki. 8.50 An­
tologia krótkiego opowiadania.
9.50 — Film dla dzieci. 11.05
— Film przedstawienie. S. 
Aleksijewicz „Wojna ma nie 
kobiecą twarz44. 13.05 Kon­
cert. 14.05 — Premiera filmu 
dok. 14.55 — Koncert. 16.20 — 
Kreskówka. 16.35 — TV film 
fab. „Życie Wołodi14. Ode. 1. i

LUDZIE UZDOLNIENI, WŁAŚCICIELE NIEDUŻYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW!

Polecamy Waszej uwadze obrabiarkę stołową TSz-I o 
szerokim profilu.

Obrabiarka umożliwia przy pomocy wchodzących do 
kompletu urządzeń i narzędzi obróbkę metalu, drewna oraz 
innych materiałów metodą toczenia, gwintowania, frezowa­
nia, wiercenia, szlifowania, równania, piłowania, ostrzenia.

Zasilana jest z sieci jednofazowego prądu o napięciu 
220 V.

Cena 5710 rubli gotówką lub przelewem.
Zamówienia przyjmowane są pod adresem: Wilno, ul. Par-

> ko 67 (Nowa Wilejka).
J Telefon: 67-46-29 lub 67-29-49 od godz. 9.00 do 15.00 w
> dniach pracy.

W W W W W W W W W l^

Wealom S  118 *  I 
wolf>y. A j e d n i^ W j l

r® £ ri■ ■ p io to czen ia . * 1 W C l

wySiujTsifńa^,"1' Z ł
ttoch iiw ośt, l L

B IB I■ B a
2. 18.50 -  ŚffiS
fo la c h  p f H g i

Er
informator Rosji-. 20® 
branocka. 20.15 | p-^ll
sporlon. 21.00-C a T g l

stwa Europy.

PIĄTEK, 10 MAJA 
Warszawa

10.00 —  Wiadomości pora.! 
n e . 10.10 —  Domowe 
s zk o le . 10.35 —  Szkoła dU »  
d z ic ó w . 11.00 -  „Chłopi* fl 
—  seria l TP . 12.55 ~  Td»| 
z e ta . 13.00- I &00 -  TeleSj 
edukacyjna . 17,00 -  
m o śc i. 17.10 —  Video.Top.17J}

,—  D la  mlodyeh widićr. J* 
t a ją w  H o le n t ^  17$) -  I I  
najmłodszych: „Gńchria'.!!! 

.— ■> J ęzyk  angielski dli ii
18.15 —  Teleezpress. 1135 i Pub licys tyk a  mifdzynarodon
19.00 ^  „10 miooik. 19.19-  
„C h lo p i*  (6) -s e ria lT P .M l 

•—  O d  „Kapitału* — do bpfr 
łu . 20.15 —  Dobranoc. 20J~ 
W iadom ości. 21.05 -  .Spaiy 
ro d z in n e14 ( 1) — serial ini 
w ło sk ie j. 22.30 -  Kroniki wjf- 
c ig u  Pokoju . £2,45 -  Zefll 
„Z a p is "  przedstawia.., 2125 
W eek en d  w  „Jedynce*. 2335 
W ia d om ośc i wieczorne. 2150 
„ N e w  Jork, New Jork* -  
p o rta ż . 0.20 —  Progi® 
z ry w k ow y .

Kalendarium
1  Wtorek (7-V) g®  

dniem 1991 r. Dokona w 
238 d n i  D(i

4 - Znak Z o d ia k f l - J ^
+  Imieniny: l g |  ™  

ły ,  Augusta. Ludomira. 'di
Wschód s i o t o r j j  
 i21t03. S iżachódl - 

15 godz. 33 min.

Pogoda
Litewski 

orologiczna 
maja i i d o g '  
niami, S j iJ i i
Wiatr pólnocno-w^rf! 
by. Temperatura

k ró tk o trw a łe "^ ^  
ra w nocy 3-«
9—14 stopni. Jk

K U R IE R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 232024,
Wilno, ul. Subocz-5.

Indeks 67218

Cena 10 kop.

Zam nr 862.
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia „Wiltis“ .

TELEFONY: '
Redaktor — 61-15-16, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny — 61-38-34.
Działy: państwa i samorządu terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny i prawa; szkolnictwa i młodzieży; li­
teratury i sztuki; felietonów i sportu — 61-71-25; życia poli­
tycznego; listów — 22-37-38; życia wsi; korespondentów ^  
22-42-46; stołeczny oraz aktualności; handlu, usług 1 komuni­
kacji — 61-15-16. 4
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